Marianna Młodożeniak – II miejsce
MEWA
        Wczesna, lecz pełna światła wiosna zawitała nareszcie do Re Albi. Tajemnicza poświata otuliła wysoki i skalisty grzbiet Overfell. Przysłoniła dalekie, zarysowane na horyzoncie wieże Portu Gont   i Zbrojne Urwiska, stanowiące wejście do mej ulubionej zatoki. Z wysokości Sokolego Gniazda  zachwycona obserwowałam, jak na łące rozpiętej pomiędzy dwoma strumieniami pod wpływem muśnięć słonecznych promieni rozkwita biały świątek. Delikatne płatki rozwijających się ziół były bardzo cenione przez znachorów. Nie zdziwiłam się więc zobaczywszy go wśród delikatnego kwiecia.  Wiedziałam o nim dużo... Ged, uczeń Ogiona, podobno całą zimę spędził w domu maga, zgłębiając sztukę pisania i czytania „Sześciuset Runów Hardyckich”. Trochę mu zazdrościłam. Nie trochę, a bardzo. On pozna zaklęcia, od których odganiała mnie matka. Nie dopuszczę do tego, by był lepszy ode mnie. To w końcu ja jestem córką czarownicy i władcy Re Albi i ja powinnam posiąść sztukę Przywołania. I ją zdobędę, nawet wiem jak.
        O świcie poszłam na łąkę. Wiedziałam, że Ged wkrótce się zjawi. Udawałam, że zbieram świątka. 

- Znam cię, jesteś Krogulec - powiedziałam, gdy tylko chłopak pojawił się na łące. - Opowiedz mi     o czarach, dobrze? 

Patrzył w dół, onieśmielony. A ja, udając zdumienie i podziw, gdy zaczął opowiadać  o swoich sztuczkach z mgłą, wymogłam na nim  przywołanie sokoła. 

           Potem już było łatwo. Następnego dnia znów go czarowałam pochlebstwami. Słuchałam         z podziwem w oczach jego śmiesznych opowieści, tak że ponownie zaczął się przechwalać. Jakże łatwo było nim sterować. Spytałam go, czy nie uczyniłby czaru Przemiany, a gdy próbował mnie zbyć, odgarnąwszy z twarzy włosy, zapytałam:
- Boisz się to zrobić?

- Nie, nie boję się.

Uśmiechnęłam się z odrobiną lekceważenia. Czułam, że teraz zrobi, co zechcę.

- Jesteś chyba za młody.

Tego już nie mógł ścierpieć. Wiedziałam, że będzie chciał mi udowodnić, ile jest wart. Umówił się ze mną nazajutrz i poszedł do domu. A ja za nim...  Wspiąwszy się na rosnące przy chacie Ogiona drzewo, obserwowałam Geda. Miotał się po izbie... Zdjął z półki dwie ,,Księgi Wiedzy", których mag nigdy jeszcze nie otworzył w jego obecności. ,,Trochę ci pomogę" - pomyślałam i delikatnie dmuchnęłam, wywołując lekki powiew, który otworzył jedną z ksiąg na interesującej mnie stronie… Nareszcie... Zaklęcie przywołujące duchy zmarłych, zaklęcie Przemiany. Krogulec zaczął niewprawnie czytać runy. Jeszcze chwilę i posiądę wiedzę znaną tylko nielicznym. Nagle zaległa ciemność. Wręcz poczułam strach Geda, przerażającą trwogę, która nim zawładnęła.  W rogu izby, obok zamkniętych drzwi zobaczyłam, że coś się kuli, jakaś bezkształtna bryła cienia...
       Uciekłam szybko, widząc zbliżającego się maga Ogiona. I tak osiągnęłam to, co chciałam. Poznałam zaklęcie i dodatkowo wywołałam CIEŃ, CIEŃ, który już nigdy nie miał opuścić Geda. Nazajutrz dowiedziałam się, że chłopak popłynął na wyspę Roke, gdzie znajdowała się szkoła czarodziejów. Wiedziałam, że nasze drogi się skrzyżują, to nie było nasze ostatnie spotkanie.
***

         Jeszcze tej wiosny wróciłam z matką w jej rodzinne strony. Na wyspie Ossikil wszystko było inne, nawet język mieszkańców, którzy nazwali mnie Serret, czyli Srebro. Zamieszkałyśmy            w domu na skraju Wrzosowisk Keksemtu.  Była to kraina spowita nieustanną mgłą, która od koloru wrzosów wydawała się fioletową poświatą. Jakże tęskniłam za światłem Re Albi, za zapachem łąk,    a przede wszystkim za ojcem. Wiedziałam, że jest ciężko chory. To dla niego zwiodłam Geda. Myślałam, że dzięki zaklęciu, będę mogła przywołać jego ducha po śmierci. Niestety, nadzieja okazała się płonna. Jedyne, co potrafiłam - dzięki Krogulcowi - to przywoływać ptaki. Najczęściej mewy, które z głośnym skrzekiem zlatywały się z pobliskiej plaży. Byłam bardzo samotna, wyobcowana wśród ludzi. Całkowicie poświęciłam się czarom, których uczyła mnie matka. Dzięki kontaktom z innymi magami śledziłam poczynania Geda.  Czułam, że ta wiedza kiedyś bardzo mi pomoże. 
***
       Na wyspie mieszkałyśmy już kilka lat. I wbrew wszystkiemu zaczęłam cieszyć się życiem,              a może brać z niego to, co chciałam. Nie patrząc na nikogo, a jedynie brać... brać... brać... I znów opętała mnie chęć władzy. 
- Serret - zawołała mnie matka. – Jesteśmy zaproszone na dwór. Stary władca Benderesk potrzebuje naszej pomocy.
- Co się stało?- zapytałam. - Przecież król cieszy się dobrym zdrowiem i ma najlepszych medyków.
- Bendereskę męczą jakieś nocne mary. Potrzebuje nie lekarza, a czarodzieja.
Matka chwyciła księgę z zaklęciami i ruszyła w kierunku zamku. Pobiegłam za nią. 

           W pałacu sekretarz władcy zaprowadził nas do króla. Z niedowierzaniem patrzyłam na przepych i bogactwo, którymi otaczał się Benderesk. Nigdy nie widziałam tak przestrzennych komnat z wielkimi oknami, przez które wpadały promienie zachodzącego słońca. Światło odbijało się od czerwonych marmurów, tworząc na hebanowych meblach przepiękne mozaiki. Byłam zachwycona. Wiedziałam, że gdzieś w zamku ukryty jest Kamień Terrenon, który zna przeszłość      i przyszłość... Kamień dający władzę i moc.  Powstał on, zanim jeszcze wyspa Ossikil wydźwignęła się z Morza Otwartego. Zaistniał wtedy, gdy rodził się świat, i przetrwa do jego kresu. Za wszelką cenę postanowiłam go zdobyć...  Kamień fascynował mnie na równi z pięknem pałacu.
          Weszłyśmy do komnaty władcy, który wyczerpany leżał na łożu. Blady i chudy jak kość,          o chmurnych oczach był chyba trzykrotnie ode mnie starszy. Fizycznie nic mu nie dolegało, chora była jedynie jego dusza. Z miny matki wywnioskowałam, że wie, jak mu pomóc. 

- Panie - powiedziała. - W nocy nawiedza cię strzyga, która jest odbiciem twoich słabości i lęków. Musisz rzucić na nią złotą sieć i mocno skrępować straszydło. Jeśli jednak choć przez chwilę poczujesz strach, zmora wygra. 
Benderesk schował sieć. Wykorzystałam moment nieuwagi króla i schowałam się za ciężką, aksamitną kotarą. Matka z aprobatą kiwnęła głową.

Nadeszła noc. Król położył się i tylko udawał, że zasypia. W zamku zaległa cisza, którą przerwało spiżowe bicie zegara. W chwili, gdy uderzył po raz dwunasty, cicho otworzyły się drzwi do komnaty. Zobaczyłam zbliżającą się do władcy maszkarę. Przypominała drapieżnego jaszczura       o twarzy kobiety.  Nachyliła się nad łożem i wówczas Benderesk rzucił na nią sieć. Potwór wił się      i przeraźliwie krzyczał. Król poczuł strach i zmora zaczęła odnosić zwycięstwo. Widząc to, wybiegłam zza kotary i mocno naciągnęłam sieć na ciało potwora. Strzyga - niczym czarny dym - rozpłynęła się, pozostawiając po sobie jedynie unoszący się w powietrzu popiół. Dotknęłam dłoni króla i cicho wyszeptałam formułę miłosnego zaklęcia. Benderesk spojrzał na mnie i zobaczyłam      w jego oczach podziw. Wiedziałam, że odniosłam podwójne zwycięstwo. Wkrótce zostałam żoną jednego z najpotężniejszych władców... i panią Kamienia Terrenon.
***

       Czas płynął, a ja nadal nie miałam pełnej władzy nad kamieniem, co bardzo mnie irytowało.              I wtedy usłyszałam to prawie przeze mnie zapomniane imię ... Ged, czarnoksiężnik, który pokonał smoka z wyspy Pendor. Znowu on, postać z najgorszych wspomnień z dzieciństwa. Nasze drogi ponownie się skrzyżowały.
         Pewnej zimowej nocy, przybrawszy postać mewy, wzbiłam się nad wzgórza otaczające zamek. I wtedy go zobaczyłam. Uciekał przed gebbethem, ludzkim ciałem przejętym przez Cień. Krogulec dostrzegł blady kontur pałacu i zaczął ostatkiem sił wspinać się ku bramie. Rzucił się w blado jaśniejące wejście. Runął u stóp mojego domu. Przywołałam służących, którzy zanieśli Geda do komnaty. Zmienili oni jego poszarpaną sukmanę w tunikę z jedwabiu tkaną srebrnymi nićmi. Obok wielkiego łoża z purpurowym baldachimem położyłam dla niego płaszcz oblamowany futrem pellawi i miękkie, skórzane buty. Nadworny medyk opatrzył jego poparzenia. Cicho wymówiłam zaklęcie snu, które sprowadziło na Geda długie, nocne wytchnienie. 
      Nazajutrz Krogulec obudził się zdziwiony, że przetrwał walkę. Nie rozpoznał mnie, mimo że zasugerowałam mu dawną znajomość. Przedstawiłam go mężowi, który pozdrowił go z chłodną uprzejmością i zezwolił, by pozostał na Dworze Terrenon, jak długo zechce. Wcześniej wyjaśniłam Benderesce, skąd znam Geda oraz to, że Kamień przepowiedział jego przybycie. Nie zdradziłam jednak najważniejszego. Nie wyjawiłam mężowi, że to właśnie Ged ma siłę, by zmusić Kamień do posłuszeństwa. Ani ja, ani Benderesk nie posiadaliśmy jednocześnie i umiejętności, i mocy, by go sobie  podporządkować. 

      Wiedziałam, że Ged czuje się z każdym dniem lepiej i bezpieczniej. Nie doświadczał już obecności Cienia, który nie miał dostępu do pałacu. Niepokoiła mnie jedynie przenikliwość Krogulca, który widział, a może bardziej wyczuwał, że Benderesk patrzy na mnie zimnym, zawistnym spojrzeniem. Denerwowało mnie, że dostrzega moją samotność. A może to i lepiej? Łatwiej będę mogła nim manipulować. Powoli wprowadzałam Geda w tajemnicę Kamienia. Powiodłam go przez krótki korytarzyk i złotym kluczem otworzyłam tajemne drzwi. Trzecie wrota rozwarły się, gdy wypowiedziałam jedno z Wielkich Słów, którym było zaklęcie rozwiązujące.  Ged bezbłędnie swym okiem czarnoksiężnika wyłonił Kamień spośród tych, które tworzyły posadzkę. Wyglądał tak samo - niekształtny brukowiec, a jednak czarnoksiężnik wyczuł jego moc. Opowiedziałam mu o mocy Kamienie, jednakże Ged się lękał. Nie chciał go dotknąć, mimo że zwodziłam go obietnicą poznania imienia Cienia. 
      Nazajutrz znów przywołałam tajemnicę Kamienia. Zwodziłam Geda obietnicami poznania, roztaczałam wizję władzy. W końcu szepnęłam cicho:

- Będziesz potężniejszy niż wszyscy ludzie, będziesz królem pośród nich. Będziesz panował, a ja będę z tobą ...
I gdy już byłam pewna zwycięstwa, Ged przejrzał:

- Pokonać mrok może światło - powiedział. - Tylko światło! A ty chcesz wykorzystać mój lęk. Pomagasz mi, ale nie bezinteresownie. Gdybym tylko dotknął Kamienia, stałbym się jego niewolnikiem, a ty wpuściłabyś Cień w obręb murów. Nie zgadzam się na to.
W komnacie nagle zjawił się Benderesk.
- Mówiłem ci - rzekł do mnie suchym głosem - że on wyśliźnie się z twoich rąk. Kobieto z Gontu, zamierzałaś oszukać i jego, i mnie, zamierzałaś rządzić nami obydwoma za pomocą swej piękności i wykorzystać Terrenon do swych własnych celów. Ekovroe ai oelwantar...
Przestraszyłam się i skuliłam w rogu komnaty, słysząc wypowiadane przez męża zaklęcie Przemiany, którym chciał mnie zamienić w coś szkaradnego. Wówczas Ged stanął w mojej obronie   i ujarzmił siłę Bendereska. Pociągnęłam go za rękę i zaczęliśmy uciekać. Wiedziałam, że mąż wezwie teraz na pomoc sługi Kamienia... Biegliśmy przez podwórzec. Nie mogłam dostrzec bramy w magicznym murze. Wpadłam w panikę. Na szczęście Ged ją zobaczył, wypowiedział zaklęcie Otwarcia i znaleźliśmy się na nietkniętym stopą śniegu na zewnątrz Dworu Terrenon. Krogulec spojrzał na mnie i rzekł:
- Rozpoznaję cię. Jesteś córką władcy z Re Albi i czarodziejki z Osskil. To ty śmiałaś się ze mnie na zielonych łąkach ponad domem Ogiona i przez ciebie przeczytałem zaklęcie wyzwalające Cień. To ty... -  Ged jednak nie dokończył myśli. Zobaczył bowiem to, o czym ja wiedziałam od dawna. Dostrzegł coś małego i ciemnego, zagrzebanego w śniegu. Był to jego otak, mały przyjaciel, martwy... gładkie futerko miał całe zlepione krwią. Ból przeszył serce Geda. Nie słyszał, jak wołałam, ostrzegając go przed stworami lecącymi z wieży.
- Zmień postać - krzyknęłam i sama wyszeptałam zaklęcie. Pomniejszyłam się i przeobraziłam         w szarą mewę, po czym pofrunęłam ponad głową Krogulca. Dostrzegłam, że Ged nachylił się                     i zerwał źdźbło trawy, które sterczało w miejscu, gdzie leżał martwy otak. Siłą zaklęcia, wypowiedzianego w Prawdziwej Mowie, zamienił je w laskę czarnoksiężnika. Zaczął odganiać nią stwory. Kątem oka zobaczyłam, jak Ged przeobraził się w sokoła i pomknął jak strzała. 

       Stwory odstąpiły od niego i ruszyły w moim kierunku. Poczułam przeraźliwy strach. ,,Nie umknę im” - pomyślałam, trzepocząc z wszystkich sił skrzydłami. Żadna mewa nie wytrzyma długiej pogoni... Wtem spostrzegłam przed sobą stado innych mew i pofrunęłam w ich kierunku, by się ukryć. Zobaczyłam, jak jeden z ptaków oddala się. Wysłannicy Kamienia nie spostrzegli, że wmieszałam się w stado, ruszyli za samotnym ptakiem. Przymknęłam oczy, nie mogąc patrzeć, jak ich stalowe dzioby rozszarpują jej małe ciało. Ged również zauważył to bestialstwo i odfrunął. Pewnie pomyślał, że to ja zginęłam. Czarne zjawy ruszyły za nim. Nie mogły jednak kontynuować pościgu, gdyż Sokół pofrunął nad pełne morze. Stwory, zatoczywszy krąg, poszybowały z powrotem do Dworu Terrenon. Ciekawe, co zrobił Benderesk, gdy przekazały mu wiadomość o mojej śmierci. Może płakał..., a może się śmiał... Tego nie dowiem się nigdy. 
Wyczerpana, lecz bezpieczna przysiadłam na samotnej skale, którą dostrzegłam ponad Morzem Osskilskim. Pierwszy raz w życiu nie wiedziałam, co mam robić dalej. Wtem w oddali ujrzałam płynący statek. Rozpoznałam powiewający żagiel i flagę Gontu. 

- Wrócę do Re Albi - wyszeptałam. - Tam byłam szczęśliwa.
Ostatkiem sił pofrunęłam w kierunku żaglowca. Przysiadłam na maszcie. Postanowiłam nie zmieniać swej postaci. Zasnęłam ukołysana miarowym pluskiem fal.

Marynarze nie przegonili mnie ze statku. Dziwili się, że mewa nie boi się ludzi. Karmili mnie, a nawet ze starej skrzynki zrobili  gniazdo, w którym mogłam zasypiać zagrzebana           w trocinach. Stałam się ich talizmanem, zapewniającym przychylne wiatry i bezpieczną podróż. Po miesiącu żeglugi, siedząc na dziobie, z oddali dostrzegłam skalisty grzbiet Overfell oraz zarysy wieży Portu Gont. Byłam w domu.
***

          I znów wczesna wiosna zawitała do Re Albi. Z zachwytem patrzyłam na delikatne płatki białego świątka, rozkoszując się jego świeżym zapachem. Słońce i światło wypełniały każdą cząstkę mojej duszy... duszy, która budziła się z mroków wrzosowisk Terrenon. To dzięki staremu magowi znów czułam, że mogę doświadczyć spokoju i szczęścia. Ogion mi wybaczył, ale czy zrobi to Ged? Tyle złego przeze mnie doświadczył. Czekam, bo wiem, że wróci. Słyszałam, że popłynął           wraz   ze  przyjacielem Vetchem w pogoni za Cieniem. Podobno ścigają go ,,Bystrym Okiem” gdzieś za Zewnętrznymi Rubieżami, na krańcach Morza Otwartego. Każdego ranka czyniłam zaklęcia, by bezpiecznie wrócili do domu. Od Kamienia wiedziałam, że Ged w końcu spotka się z Cieniem.  W Kamieniu zobaczyłam, jak Krogulec podnosi wysoko laskę, a ona, płonąc białym, potężnym światłem, zniewoli Cień i poskromi odwieczną ciemność. Człowiek i Cień staną twarzą w twarz, a Ged, w bezkresnej ciszy, szepnie jego imię, tożsame ze swoim: ,,Ged"! Wówczas czarnoksiężnik obejmie swój Cień, swoje czarne ja, połączy je ze światłem i staną się jednością. Wszystko to zobaczyłam w Kamieniu... Nie wiedziałam tylko, czy Ged mi wybaczy. Wierzę jednak, że prawdziwe uczucie zwycięży, choć on jeszcze nie wie, że go kocham. Nauczyłam się jednak cierpliwości. I czekam... na Geda... na wybaczenie... na miłość...
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